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Misya
p. St. Grabskiego.
Przęd dwoma tygodniami, po długiej tułaczce, 

wrócił do ojczyzny p. St. Grabski. Opuścił Lwów 
na kitka godzin przed wejściem austryaków w 
1915 roku, wyniósł się cichaczem w towarzystwie 
ludzi pana Bobrińskiego, gdy miasto całe nie po­
siadało się z radości. Z tego faktu należałoby 
wnosić, że niewesołe i nie światoburcze uczucia 
towarzyszyły mu owej pamiętnej nocy... Dziś 
jednak inaczej. Wrócił jako delegat Komitetu 
polskiego, z tryumfującego Paryża, niosąc z so­
bą całą gloryę zwycięskiej en tenty, Jej zwycię­
stwo znalazło głęboki oddźwięk nie tylko w ser­
cach całego Narodu, ale i w zaszłych faktach, 
przez powstanie republiki polskiej, z rządem w 
rękach chłopów, robotników i inteligcricyi. Z 
tymi jednak faktami nie może się pogodzić Ko 
mitet paryski i przysłał p. Grabskiego, by fakty 
te zmienił i wytworzył rząd, któryby odpowia­
dał poglądem Komitetu, na którego czele stoi 
p. Dmowski.

W sytuacyi obecnej, trudnej niezmiernie, 
gdzie dawni wrogowie Polski narzucili jej 
ciężką walkę, chętnie widziane są usiłowania 
ludzi dobrej woli. Wita się każdego, ktoby przy­
niósł radę dobrą i środki pewne, usuwające zło 
i przynoszące państwu upragniony pokój i wy- 
tchn enie.

Nie może się też skarżyć i p. Grabski na 
złe przyjęcie, łembardziej, że w wędrówce swo­
jej wiele się nauczył. Dobre a bliskie sąsiedztwo, 
radykała i masona : p. Clemenceau, syna górnika: 
p. Lloyd Georga, przemawiającego na zgroma­
dzeniach socyalistów angielskich, ich indywidu­
alności oddziałały silnie na p ^rabskiego. To 
też szczerze zaznaczał, źe «alka к socyalizmem 
to szaleństwo, antysemityzm to zły sen, a zgo­
da na ziemiach polskich to jedyny cel, któremu 
poświęcić się pragnie.

A gdy to mówił, równocześnie prasa cała, 
bliskap. Grabskiemu, szalała. Niebyło kalumnii, 
nie było oszczerstwa, nie było głupstwa, którc- 
goby nie rzucono w stronę pierwszego rządu 
zjednoczonej rzeczy pospolitej polskiej.

Miał więc, jak na dłoni, przyczynę rozbicia 
i rozprężenia w społeczeństwie i, zdawało się, 
że przedewszystkiem zwróci się tam i powie, iż 
wrzaskiem niczego się nie zbuduje, że ten krzyk, 
to objaw słabości a nie siły. Że władza i rząd 
obecny nie powstał w drodze gwałtu, że wyło­
n ił eię sam przez się, jeżeli nie miała powstać 
próżnia, a w następstwie anarchia, że temsa­
mym trzeba się liczyć r faktami i od tego za­
cząć wszelką politykę.

Tymczasem i, sam p. Grabski tego nie do­
cenił i, mimo dobrego przyjęcia wszędzie, wy­
stąpił z projektem, który, zanim się urzeczywi­
stnił, spotkał się z surową ooeną w własnym 
•bozie burtnazyjnym.

„Czasłt krakowski, „Nowa Reforma*1 rząd 
p. Grabskiego nazwały endeckim, skleconym dla 
zaspokojenia ambicyi, koteryi i partyjek. Rząd 
Uki nie byłby w etanie odpowiedzieć wymogom 
obecnej chwili, stałby się areną intryg i pogrą­
żył państwo w bezdeń chaosu i bezładu.

Byłby na wskroś burżuatyjuym i wniósłby 
to rozbicie i rozbieżność, jaka cechuje ten 
obóz przeciwstawiający się drugiemu ludowemu, 
klóry dziś swoją dłonią coraz silniej bierze 
władzę w państwie.

Akty dotychczasowe obecnego rządu są zbyt 
przekonywujące, żeby społeczeń>two nie chciało 
tego uznać. Państwo polskie będzie pierwsze, 
które wyłoni prawowitą władzę z wyborów. 
Organizująca s ę, prawie w polu, armia od 
miesiąca a mająca za sobą już wiele sukcesów, 
to takż*. nie drobnostka.

Uznać to musi nie tylko społeczeństwo pol­
skie, ale przedewszystkiem i ententa.

Przedstawiciele zwycięskiej demokracyi nie 
zgorszą się programem ludowego rządu w Polsce.

Obdzielenie ziemią chłopa, zaspokojenie po­
trzeb klasy robotniczej, dostosowanie form pro- 
dukcyi do olbrzymich potrzeb w wyniszczo­
nym przez wrogów kraju inaczej będzie przy* 
jęte przez mężów czynu en te o ty, niż przez Ko­
mitet paryski, który zdała od wszelkiego czynu 
w Polsce, zapatrzony w przeszłość, usiłuje we­
dług swoich poglądów, narzucić Polsce.; przy­
szłość. ' ‘

Dlatego akty zmazie w Polsce nigdy nie 
staną na przeszkodzie do zupełnego porozumie­
nia się i sojuszu z ententą. Staną się raczej 
probieżem sił. narodu i jego zdolności do życia, 
i rozwoju. • -

Ponieważ nie docenił tego I p. Grabski, dla 
tego misya jego się nie udała.

Generalny atak ukraiński na Lwów odparty.
D okum ent so ju sz u  U k raińców  z  N iem cam i,
Komunikat sztabu Jfacz. j)ow.
Wojsk polsk. na ędficyę wsch.

gen. dyw. J{ozwGcfowsł(!eęG
i  dnia 27. grudnia 1918.

Grupa gen. dvw. Leśniewskiego. Zapowiadany 
już kilkakrotnie atak ukraiński na bwów roz­
bił się o stanowczą postawę naszych wojsk. Ataki
na Sokolniki pod naszym ogniem nie zdoMy 
nawet rozwinąć się Nieprzyjaciel cofną? się 
pospiesznie, zostawiając na placu boju mnó­
stwo zabitych i rannych.

Rrzywezyee, Zboisfca i wzgórza na północ 
od Rołoska, dokąd wdarły się chwilowo cześc 
oddziałów nieprzyjacielskich, oczyszczono, bio­
rąc kilkudziesięciu jeńców, w tem 2 oficerów 

i kilka karabinów maszynowych.
W innych gruoach oddziały nasse zgniotły 

w Stawczanaeh, Po ance i Óbroszynie miej­
scowe załogi ukraińskie i znaczniejsze posiłki, 
przybyłe 2  Ukrainy. Wzięto karabiny maszy­
nowe i jeńców, w tem 50 ludzi i 2 oficerów, 
mówiących po rosyjsku. W Stawczanaeh 
wpadła w nasze ręce kancelarya komendy, 
zawierająca rozkazy, pisane po niemiecku.

S ze f sztabu.
Przytaczamy poniżej w dosłownem brzmie­

niu najbardziej charakterystyczny z raportów, 
zabranych wraz z k ncelaryą komendy ukraiń­
skiej w Stawczanaeh. Jest rzeczą oczywistą, 
źe raport ten był przeznaczony dla komen­
danta Niemca!

Oto tekst dokumentu, świadczącego dowo­
dnie o sojuszu niemiecko-ukraińskim:

26. XH. Laiit Meldung yon Szczerzee. Lu* 
bień W. tthd Mały m polaisehen Handeę. 
Battęrie ist naeh Szczerzee gekommen cihnie 
Bediemmg. Bątteriekommandanl Lt. Miębaj- 
K'w ritóldet, dass ńpaer.e Trappen von Lpbjęs w  
nach allen Richtungen durchgegangen. Ще 
Befthle habe ich śchon erhalten und sind gehost 
durchgefubrt. 4 Uhr naćhm.

(podpis nieczytelny) ИрГ.

Komunikat warszawski.
Warszawa. Komunikat sztabu gen. 26. byt.
Koło Lwowa sytuacya niezmieniona. Na po­

łudnie od Gródka Jagiellońskiego oddziały ma­
jora Sopotniekiego wzięły Uherce i Czerlany. 
Wzięto 4 karabiny maszynowe i 50 jeńców. Na 
wschód od Chyrowa grupa pułk. Drzewieckiego 
zajęła Dylice, Towarni $ Błożyn górny. Ukraiń­
cy ponieś i ciężkie straty: 56 zabitych i 48 jeń­
ców Nieprzyjaciel ostrzeliwał artyleryą dworzec 
kolejowy w Rawie ruskiej i zaatakował Leśni­
czówkę Atak ze stratami odparto, przyczem 
odѵпаскуі się plutonowy Welgus, który, będąc 
ciężko rannym, wytrwał na posterunku.

Z a w ie sz e n ie  bron i 
z  C zecham i na S p iłu .

D 24 hm. została zawarta na Spiżu umowa 
między pełnomocnikiem naszym a czesko-sło- 
waekim, na mocy której postanowiono celem 
porozumienia się obu rządów zawieszenia broni 
do 28. bm. Nasza linia demarkaeyjna przebiega 
od Jaworzyny przez Frankowe Małe — Reichs- 
wald — Kamionkę — Lipnik do Andrejówki

Sztab generalny.

Linia demarkaeyjna na Spiżu.
KrakŚW. 27. grudnia, (Tel. wł.). Dowiaduję się z autentycznego źródła, źe dziś została Wy­

znaczona w Spiżu linia demarkaeyjna między państwem Czecho-Słowacfciem a Polską. Ыпіа ta 
nie przestrzega ściśle granicy etnograficznej, ale przesuwa ją na niekorzyść Polski.

Pertraktacye ze strony prlskiej prowadziła P. K. L.
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Rokowania o linie demarkacyjne na Śląsku.
Maki części prasy na rząd polski osłabiają stanowisko Polski podczas

rokowań z Czechami.
Kraków. (Teł. wł.). 27. grudnia. Rokowanie o wyznaczenie linii dem arkacyjeej w Cieszyń­

sk ie »  nie doprowadziły dotąd do rezultatu  z pow odu wygórowanych uretensyi Czechów. Stronę 
polską osłabiają ustawiczne i gwałtowne ataki pewnej części prasy polskiej na rząd warszawski 
i jego organa w naszym kraju.

Ober-Ost obejmą komisarze polscy.
General Hoffman ustępuje!

„Robotnik1" warszawski donosi: Rząd polski!pod zarządem Ober Ostu, komisarzami polskimi 
otrzymał prośbę od generała Hoffmana o na- (Chodzi o obszary Litwy. Red.) 
tychmiastowe obsadzenie prowincyi, będęeyeh'

Rozłam w Stronnictwie Ludowem.
Brupa Stapińshiego przeoiw „Piastoweom“. — Przygotowania do wyborów 
sejmowych. — Kandydaci ludowców. — Chłopi za Stapińskim. — „Zaraniarze".

(Od naszego korespondenta).

pepesze.
Rzęti zn źa spłatę pocztową gazet.

Warszawa Z m inisteryum  poczt i tele­
grafu kom unikują urzędownie:

„U m in istra  poczt i „telegrafu, p. Arciszew­
skiego, zjawiła się 20-go b. m. uelegacya prasy 
z Gąlicyi, do której w chodzili: W ł  a d. B a z  y- 
1 e w s k i ,  dr. S t a n i s ł a w  L a  m,  K a r '  o l 
H o l e k s a  i R u d o l f  O s m a n  z przedsta­
wieniem trudnego  położenia prasy z powodu 
podwyższenia taryfy opłat od gazet. M inister) 
uznając względy k u ltu ra ln e  i stan czytelnictw a, 
k tórym  rząd pow inien iść na rękę, przyjął ży­
czliwie życzenia prasy i zniży? opłatę gazet do 
kwoty 3 fenigów względnie 3 halerzy od eg­
zemplarza".

v Jarosław. 24. grudnia.
W ażne zmiany zaszły w Stronnictwie Ludo­

we**- W skutek stanow iska zarządu stronnictw a, 
wycofującego m in is tró w : W itosa i Kędziora z 
gabinetu (którzy faktycznego udziału w rzą­
dach nie brali), ,
znaczna część ludowców zgłosiła wystąpienia 

ze stronnictwa,
,P iastu, i u-grnpującego się koło tygodnika 

konstytuow ała się h a  nowo
pad przewodnictwem Jana Stapińskiego

Stronnictw o to wydaje znowu „Przyjaciela lu- 
dbxU, którego ongi władze austriackie zawiesiły 
Zjawienie się tego pism a zostało pow itane przez
lud bardzo życzliwie.

Nowy odłam  stronnictw a skupia w swoich 
szeregach liczny zastęp radykalnej in teligencji 
ludowej (inż. Próchnik, prof. Dubiel, Baścik, 
Putek, Laskowski i inni), tudzież wielu wy­
bitnych działaczy zpośród lutiti i ' ‘
występnje do wyborów pod własnym sztandarem

Stronnictwo stoi aa stanowiska popierania 
rzędu Horaezewskiego. dom agając się uzupeł­
nienia go swoimi członkam i, w miejsce wy­
cofanych oficyalnych ludowców.

Kandydaci ludowców.
Jako kandydatów  zaproponow ano: inż. Pró­

chnika, włość, i w icem arszałka Rady pow. w 
Grybowie Cielucha i p. Bizę.

W yrazem siły nowego ugrupow ania w stron­
nictw ie będą wybory do K onstytuanty. D ziała­
cze tego radykalnego odłam u stronnictw a, jak 
Śanojca, Krasicki, Putek, Rażmierczak uzysku­
ją na zgromadzeniach
staoewezę przewagę nad kandydatami ofieyalaege 

stronnictwa,

stvi rolnej i teru, że dotychczasowi przywódcy 
stronnictw a przesunęli się aż tak  daleko na p ra ­
wo, że idą przy wyborach wspólnie z dotych­
czas najzaciętszym swym wrogiem: t. j. klerem, 
który, nadużywając hasła  „Bóg i Ojczyzna11, 
zwalczał ich na  śm ierć i życie, przy użyciu kon- 
fesyonału i am bony. Dziś pogodzeni wrogowie 
posługują się temże sam em  hasłem  w zwalcza­
niu obozu robotniczego i radykalno chłopskiego. 
Tak więc wytworzyły się w akeyi wyborczej 

dwa obezy,
jeden, składający się ze wszysikich żywiołów' 
konserw atyw nych, klerykainych, narodowo-de-- 
m okratycznyeh, reprezentantów klas posiadają 
cyeh, w tem  wTażną*rolę odgrywa klasa w zbo­
gaconych chłopów (Witos, Bojko i inni) —  drugi 
składający się z socyalistów, radykalnych chło­
pów (m ałorolnych i bezrolnych), tudzież rady­
kalnej inteligencyi (stronnictw o niezawisłości 
narodow ej),.

Jak  dotąd, stronn ictw a te ostatn ie idą  do 
w alki wyborczej niezależnie.

D a wyjaśnienia trzeba nadm ienić, że odpo­
wiednikiem radykalnego stronnictw a ludowego 
w dawnej Galicy i jest na terenie Królestwa 
— Polskie stronnictwo ludowo, którego organem  
jest „Wyzwolenie11, « które w łada praw ie nie­
podzielnie nad  m asą najbardziej uśw iadom io­
nego w łościaóstwa. Przywódcam i tam że są wło­
ścianie ; Błażej Stolarski i minister Nocznicki, 
tudzież m inister Thugut. Sjronniclw o to, w prze­
ciw staw ieniu do anemicznego, „Zjednoczenia lu ­
dowego11 (gdzie działa Jan  Dąbski z Galicyi), 
w yrasta z podłoża ideowego, które jeszcze za 
czasów zaboru austryackiego stworzyło „Zara* 
n ie“ i t. zw ani „Zaraniarze11, prześladow ani prze" 
rząd. rosyjski i klerykaIne sfery. S tanow i ono 
główny trzon stronnictwa, popierającego obecny 
rząd, — a siły jego powiększy niezawodnie no-

P a d e r e w s k i
w  P o z n a n i a .

Wiedeń. (PAT.). Dzienniki tutejsze zamiesz­
czają następującą telegraficzną wiadom ość z Po­
znani i :  Na okręcie wojennym  „C ondor“ p rzy­
był dnia 25. hm. Paderewski do Gdańska. Dnia 
26. hm. wieczorem Paderewski przybył do Po­
znania. Z dw orca u d a ł się, wśród niem ilknących 
owacyi tłum u stutysięcznego, zarówno z m iasta 
Poznania, jak z prow incyi, do Bazaru, gdzie 
zamieszkał. W jazd Paderewskiego do Poznania 
rów nał się pochodowa tryum falnem u. Domy 
były jeszcze bardziej przybrane, n iż w dniu  ze­
b ran ia  się Sejmu dzielnicowego. Stowarzyszenia 
polskie i skauci tworzyli szpaler na  ulicach, 
którcm i przejeżdżał Paderewski. W  pochodzie 
w idać było wielu żołn erzy z karabinam i.

W czoraj rozpoczęły się poufne konferencye 
Paderewskiego z przyw ódcam i polskim i w P o ­
znaniu.

wo sform ow ana lewica ludowa w dawnej Ga- 
k tórycb  pobiją ją radykalne?» ujm owaniem  kw e-llicyi.

Łączy ich chętka na mandaty.
Sojusz aktywistów i narodowych demokratów.

Warszawa. 23. g rudnia. W czoraj w kołach 
politycznych krążyła pogłoska, jakoby pomiędzy 
kołem* międzypartyjnym a aktywistami doszło 
do porozumienia w sprawie przeprowadzenia
wyborów do Bejmu. Umowa ta zapew nia ak ty ­
wistom kilka miejsc, między innym i pp.: Alek­

sandrowi Lednickiemu, Ludwikowi Bielińskiemu
i Januszow i Radziwiłłowi Pierwszym  rezultatem  
tego porozum ienia jes t podpisanie wspólnej de- 
klaracyi do koalicji, przesłanej na  ręce Komi- 
tę tn  Narodowego w Paryżu.

€?ж ед@  s i ę  „ M o r w a r t s ”  
d o c z e k a ł . . .

Berlin. (Wolf). D. 25. g rudn ia popoł. odbyło 
się k ilka zgromadzeń w „Alei Zwycięstw*1, urzą­
dzonych przez przywódców rew olucyjnych i m ę­
żów' zaufania robotników  wielkiego przem ysłu. 
Po zgrom adzeniach uczestnicy dem onstracyjnie 
przeciągali ulicam i. W iększa grupa demonstran­
tów przeciągnęła w ulice „Pod Lipam i,, i obsa­
dziła budynek „Vorroartsu“. Prezydent policyi 
próbow ał osobiście zapośredniczyć. P ośredni­
ctwo powiodło się o tyle, że demonstranci opu­
ścili drukarnię. Została w niej załoga pod roz­
kazam i prezydyum  policyi. Gm ach „Womoartsu" 
w chw ili w targnięcia doń tłum ów  by ł obsadzo­
ny przez oddział strzelców; były tam  ustawione 
karab iny  maszynowe i w pogotowiu stal. sam o­
chód pancerny. D em onstranci Uprowadzili ten  
sam ochód. Rozbroili oni straż i ustaw ili na po­
sterunku żołnierzy, którzy wraz z tłum em  w tar­
gnęli do budynku. W śród tłu m u  było wielu 
członków republ, gwardyi żołnierskiej. Zapew­
niają, że obsadzenie „V orw artsu“ nie było spowo­
dow ane przez jakąkolw iek partyę. polityczną, ani 
przez jakąś grupę przywódców rew olucyjnych, 
lecz w ynikło odruchow o na  tle oburzenia t łu ­
m ów na stanowisko „Oorwartsu".

(„Yorw&rts", jak wiadom o, by ł organem  
większości soc. dem. niem ieckich pod wodzą 
Scheidem anna. Swojego czasu ..Yorwarts" i 
Scheidem ann popierali politykę W ilhelm a, zwal­
czając ostro lewicę socjalistyczną, k tórą kiero­
wali Ha se i Ledebour. Red.)

Olbrzymie pogromy żydowskie w Rumunii, 
w B essrabii i na Bukowinie. W  Rum unii i Bcsa- 
rab ii m iały miejsce olbrzym ie pogromy ży­
dowskie, w których brali w ybitny udział żoł­
nierze rumuńscy. Także i na Bukowinie.

DRUKI
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KOMUNIKAT.

T. SC.
Rozporządzenie o zwalczaniu lichwy towarowej 
i robocizny. — Sprawa poboru funkcyon. pań­

stwowych. — 0 ochronę lokatorów.

Przedłużenie mcratcryum na 
6 miesięcy.

Uchwalono, na podstawie referatu dra 
Schleichera po dwudniowej szczegółowej roz­
prawie, tekst rozporządzenia o zwalczaniu 
lichwy towarowej i lichwy robocizny oraz 
o powołaniu do życia urzędu do zwalczania 
lichwy towarowej z siedzibą we Lwowie.

Kierownikiem urzędu do zwalczania lichwy 
towarowej zamianowano nadkomisarza połicyi, 
Pająezhowskiego. jego zastępcą komisarza Na­
miestnictwa Bańkowskiego. W końcu uchwa­
lono instrukcyę dla organów kontroli towa­
rowej.

Po wysłuchaniu referatu budżetowego dra
Adama, T. K, R. uchwalił wypłacić wszystkim 
funkeyonaryuszom państwowym dotychczasowe 
pobory w dniu 1. stycznia 1919 r. Na wypa­
dek, gdyby rząd warszawski — jak to notatki 
dziennikarskie podały — zmienił pobory urzęd­
ników, przeprowadzi T. K. R. odpowiednie 
zmiany po porozumieniu się z. rządem warszaw­
skim

Na podstawie porozumienia z P. K. L., 
która wysłała w tym celu do Lwowa jako 
swego przedstawiciela i sędziego dra Baja — 
uchwalono, w myśl wniosku referenta sądo­
wego dra bomenherza, treść ustaw o ochronie 
lokatorom i o przedłużeniu moratoryum na 
dalszych 6 miesięcy. Obie ustawy mają obo­
wiązywać w całym kraju i będą w najbliższych 
dniach ogłoszone.

Wódz Naczelny, Józef Piłsudzki, ogłosił roz­
kaz o amnestyi dla wojskowych:

,W  chwili, gdy Ojczyzna nasza, Rzeczpos­
polita Polska, potrzebuje każdego żołnierza 

gdy każdy żołnierz wierną służbą, dobrem 
sprawowaniem się i dzielnością winien zasłu­
żyć sobie na zupełne zapomnienie win daw­
nych, z drugiej zaś strony, gdy nastał czas 
wygładzenia wszelkich dawnych rozterek, jakie 
kiedybądź szeregi nasze szarpały, postanowiłem 

zarządzam co następuje:
1) Wszystkie przestępstwa charakteru czysto

m

Sytuacya bojowa.
Lwów, 27. grudnia.

Jak widać z komunikatu wojennego, zapo­
wiadany koncentryczny atak na Lwów w dzień 
wigilii, doszedł do skutku wczoraj. Jednak przy­
niósł ukraińskim wojskom srogie rozczarowanie.

Pozycye polskie zostały utrzymane w zupeł­
ności przez dzielne nasze oddziały. Tam, gdzie 
udał się Ukraińcom chwilowy sukces — trwał 
nie dłużej, niż półtorej godziny, a kosztował 
przeciwnika wielkie ofiary i straty. ■

I tak np. pod jedną tylko placówką naszą 
zostawili Ukraińcy 17 trupów, kilkudziesięciu 
rannych i 39 jeńców.

Atak rozpoczęli ukraińey o goriz. 9 rano 
i trwał miejscami do południa. Poczem w pe­
wnych punktach przeszły oddziały nasze do 
skutecznego kontrataku.

Między schwytanymi jeńcami znaiazi się ko­
mendant batalionu, który miał przy sobie go­
to w y  ju ż  plan rozlew aterowania oddziałów ukra­
ińskich we Lwowie. Z tego wynika, że atak był 
długo przygotowywany i użyto do niego wszyst­
kie ro z p  o  rząd żalne przez Ukraińców siły.

Piękne te plany spaliły atoli na panewce. 
Utrzymanie pozycyi i posunięcie się miejscami 
naprzód ze strony naszych wojsk daje nam 
najlepszy dowód, że bezpieczeństwo miasta jest. 
zapewnione, a znaczne straty ze strony Ukraiń­
ców odbiorą im chętkę do podobnych prób.

Dobrostany są pod strażą polskich oddzia­
łów. Uszkodzenia maszyn są nieznaczne i praw­
d o p o d o b n ie  poprawki dadzą się uskutecznić na 
miejscu.

Jedhak chęć pozbawienia miasta wody, do­
wodzi, że Ukraińcy nie tyle mają ochoty do 
walki z naszym żołnierzem, ile z cywilną lud­
nością, zapominając przytem, że wśród tej lud­
ności są przecież nie tylko Polacy, ale i U k ra ­
ińcy i żydzi. Tego rodzaju walka, jak strzelanie 
do miasta, demontowanie centrali wodociągowej 
i mord brzuchowicki, pastwienie się nad jeń­
cami, jest zbrodnią wobec prawa międzynaro­
dowego i wojennego, czego w o js k o  ukra nskie 
widocznie nie uznaje, ale jednocześnie jest bez­
celową, bo nie wyrządza żadnych strat wojsko­
wych.

Amnestya dla wojskowych w Polsce.
wojskowego, do dezercyi i odmowy posłuszeń­
stwa przełożonym włącznie, jak również zwią­
zane z niem przestępstwa ogólnej natury, np! 
sprzeniewierzenie skarbowych rzeczy, fałszowa­
nie dokumentów łącznie z dezercyą itd., speł­
nione w oddziałach Wojska Polskiego w okre­
sie między 25.8 1918 roku, a dniem ogłoszenia 
niniejszego Dekretu, ulegają zupełnemu przeba­
czeniu.

2) Dochodzenia w sprawach o przestępstwa 
wojskowe, będące dot d w biegu w sądzie wo­
jennym, ułeg ją umorzenia raz na .zawsze,

W obronie Spiżu.
Delegacya z Nowego Sącza do Warszawy.

Warszawa. Onegdaj w południe w Mini­
sterstwie Spraw Zagraniczifych odbyła się kon­
fereneya . przedstawicieli prasy warszawskiej 
z trzema członkami delegacyi Rady Narodo­
wej ziemi sądeckiej pp. Marszalikiem, prokura­
torem ziemi Nowo Sądeckiej: hr. Adamem Stad­
nickim i dr. por. Pollackiem.

Delegaci ci udzielili przedstawicielom prasy 
szczegółowych informacji co do stanu sprawy 
polskiej w tamtejszych okolicach. Delegacya 
przybyła do rządu tutejszego wskutek zajęcia 
Spiżu przez Czechów oraz wobec przenoszenia 
agitacyi cz?skiej również na Łemkowszczyznę. 
Uważając interes polski za zagrożony, delega­

cya prosi Ministerstwo Spraw Zagranicznych
0 wyrażenie na drodze dyplomatycznej protestu
1 żądania wstrzymania dotychczasowych kro­
ków i nie zajmowania terytoryów, aż do Roz­
strzygnięcia sprawy na konferencyi pokokojo- 
xvej. Również występowała delegacya prze­
ciwko przerzucaniu agitacyi na terytorya pol­
skie w Galicyi.

Delegacya Nowosądecka otrzymała o? tym 
kierunku od prezydyum ministrów przyrzecze­
nie, gwarantując zadośćuczynienie jej żądań.

Delegacya powyższa zapowiada nadto przy 
jazd do Warszawy delegacyi specyalnej, złożo- 
nnj z mieszkańców Spiżu.

і ш ш ш й ш ш в ш г а в п и

Wielka afera szpiegowska w Warszawie.
Aresztowano nie „bolszewików" leez szpiegów niemieekieh. — 6cha pobytu 
Resslera. — Szpiegom skonfiskowano milionową sumę. — Co mówi Пйога-

ezewski?
Uzupełniając podaną przez nas wiadomość o 

aresztowaniach, dokonanych przez źandarmeryę 
nocy onegdajszej, dodajemy, iż wypadkowo na­
trafiono na órganizacyę szpiegowską, pozosta­
wioną przez b. poselstwo niemieckie.

Sieć szpiegowska zarzucona została z dwóch, 
zdaje się, stron: z Berlina i Ofloskwy. Aresztowani 
udają to niemców, to rosyan.

Zwłaszcza pochwycenie panny L. dało bar­
dzo wiele materyału obciąża:ącego.

Podczas aresztowań skonfiskowano milionowa 
przeszło sumę.

Wobec wiadomości o aresztowaniach, preze: 
ministrów, tow. fóloraezeroski, oświadczył, ż' 
aresztowania te nie były wymierzone przeciw 
kierunkom ideowym. Chodziło o pochwycenie 
organizaeyi szpiegowskiej, pozostawionej przez 
posła, niemieckiego Kesslcra.

Kussmanek i austriacki sztab дааеі'аігву 
sprawcami kapitulacji Przemyśla-

__   - «- i #  * .*. _  XII * ■ i-» г» n u t ?  n
Wiedeń, 24. grudnia. (P. A. T.). Na onegdaj- 

szem posiedzeniu Zgromadzenia narodowego 
przyjęto ustawę w sprawie poc ągania do od­
powiedzialności wojennych komendantów i ich 
podległych organów za błędy i przestępstwa. 
W ciągu posiedzenia członek zgromadzenia 
narodowego jerzabek ostro krytykował zacho­

wanie się generała Russmanka, który mógłby 
nie poddać twierdzy Przemyśl, zaopatrzywszy 
ją wprzód w żywność, tego jednak nie uczynił. 
Członek zgromadzenia Malik, który przebywał 
w czasie oblężenia Przemyśla, obwinia? sztab 
generalny.

Przyszłość Turcy i 1 Konstantynopola.
Żseie w Carogrodzie. — tieieezka dawnych „bohaterów" narodowych 

Konfereneya pokojowa rozstrzygnie ios Konstantynopola.
J  Г , . .  ___I.. . „ „ „ ( „ я п п ій  1/1-1 n i

Budapeszt, fp. A. T.) Biuro Korespondeft 
cyjne podaje: W rozmowie z współpracowni­
kiem budapeszteńskiego dziennika „Hiruip *>. 
austro-wegierski ambasador w Konstantynopolu 
Раііаѵісіпі oświadczył, że w Konstantynopolu 
panuje spokój. Prawie wszystkie państwa koa- 
Іісѵі wysłałv tam swoich zastępców, j rzed 
miastem stoi"około. 5 okrętów ^przyjaciel­
skich. Władza znajduje się w rękach angiel­
skich. Sułtan mieszka w Konstantynopolu, 
gdzie przebywa także i rząd jego, który jednak­
że nie jest niezęm innem, jak tylko organem 
wykonawczym wojskowej komendy okupacyj­
nej. Ludność poddała się z rezygnacją swemu 
losowi. Rozgo yczenie zwraca się jednak tylko 
przeciw tym, którzy w wojnie zawinili. Talat 
i  Enver rciekli przed gniewem ludu. O losie

Konstantynopola rozstrzygnie konfereneya po­
kojowa. Będzie on albo wielkim portem mię­
dzynarodowym, albo pozostanie pod rządem 
angielskim / Anglicy zamierzają z Konstanty­
nopola uczynić drugi Egipt. Już przed laty 
powiedziałem, mówił Раііаѵісіпі — że będę 
ostatnim ambasadorem austro-węgierskim w Kon­
stantynopolu. Byłem wówczas przekonany że 
Тигсѵа przestanie istnieć. Los chciał jednak 
inaczej. Przed dwoma laty przedłożyłem spra­
wozdanie w tym duchu. Jednak nie uwie­
rzono mi. Cesarz niemiecki nazwał mię pesy­
mistą. Wynik wojny usprawiedliwił mój pesy­
mizm.

Zbliża się koniec państwa półksiężyc* .



Sto*. 4. .DZIENNIK LUDOWY"

JYowiny z  dnia.
..............  , lwów. W grcnima.

Masza ankieta.
; Ankieta, która rozpisaliśmy на temat watki 

г lichwą środków spożywczych i odzieżowych, 
wywołała łatwo zrozumiałe zain teresowań i e. 
Jaś wczoraj otrzymaliśmy kilka listów w tej 
skrawie. Autorki ich — kobiety z p rolet ary ątu 
i"- przyniosły je osobiście, nie dowierzając pocz­
cie».. Listy te i następne samieścimy w najbliż­
szych «Umerach

Prosimy Ш  jeszcze ogól mieszkańców o rtad- 
; -rsyłaeie,nami '.swych, uwag, spostrzeżeń i wnio­

sków w tej sprawie.
Towafzysze, Obywatelki! O waszą dolę ek o  

. *Щ\ Brońcie się na łamach Dziennika T,u<jio- 
. wego“, bo Ц|ёИ Wy się brdnić nie będziecie, 
któż., się tego podejmie?! •>

Młodzież polska przeciw pogromom
żydowskim.

rPfzedstawicieic Ideowych Ugru irowab Mło- 
. dssieży' Polskiej, zebrani w dniu 'i:.', grudnia 

19.18 r . . w Warszawie, wobec pogromu lwow­
skiego, " ,1) potępiają aijostfóej mordy lwowskie, 

‘ gyiśifcącc. zseadbicze uczucia, ludzkie,
Ś)' kategdirycżńje protestują przeciwko prze­

pisywaniu tych wypadków całemu społeczeństwu 
’ polskiemu wraz z Wojskiem ręgtiiarnem,

'3)" wyrażają przekonanie, że zapoczątkowana 
przez" :KetsehdaBia Józefa Piłsudskiego І Rząd 
akeyk" ślędcAk wykryje prawdziwych winowaj­
ców tyełi zajść i wystawi pod pręgierz opinii p»« 
blicżnej i

4) .stanowczo sprzeciwiają się wszelkim .pró­
bom wy wółanią pogrotoów, kłóreby hańbiącem 
piętńóm okryty Ojcityzttę. nasza, w oczach świata.

Młodzież Pi Sarenka, Miodzież Narodowa, Mło­
dzież Niezależna, Radykalna Miod.-ież Narodowa, 
Niezależna NRodgitB Socyałistyczna. Organ izacya 
Młoda. Niepodległość. „Zarzewie1", Zjednoczenie 
Narodowe ‘Młodzieży, Związek Młodzieży Polskiej 
POĆh. żydów. ,,Żagiiew!c.

Metody walki Ukraińefw. uszko-

Wodociggi lwowskie -przestały fu nkcy osiować. 
W pierWzyj dbviriłi nie zdano sobie sprawy z 
przyczyny tego faktu. Władze wojskowe, d y - ; 
геііеуа 'гіік łacin wodociągowego, oraz władze j 
i-^zpificienstwa jeszcze w ciągu nocy uczyniły i 
wszystko,, a by przedęwszystkiem należycie zao- 
b-zyc w ' wiodę, ze studzien wytryskowych zakła- [ 
dy sanśiąrne, szpitale wojskowe, kliniki, orazj 
zgruniadzic większą ilość wody do beczek i trzy-'j 
niać "ją. w pogotowiu na wypadek .ognia. j 
Dopiero: wczorajszego przedpołudniu nadeszły j 
wiadomości o przyczynie przerwania do- • 
pływu wody. Oto patrol rusfti wszedł do Оо-І 
Brestan. skąd pompuje się wodę do Lwowa, \ 
wtargnął do * hali masgyn i uszkodził je, po-j 
zbawiając" miasta o przeszło 200.000 ludności i 
wody wodociągowej. \

Pray itg sposobności podnieść należy mężne i 
wytrwanie całego personalu wodociągowego w \ 
czasie walk, a zwłaszcza pracowników w Do-f 
brostanacb. którzy do ostatniej chwili wytrwali, 
ма stanowisku i opuścili je dopiero pod grozą;- 
karftbinóit" r rewolwerów •rusk-ich. ;j

Jak się dowiadujemy, ze strony władz kom-! 
petentnycb, już poczyniono wszystko, co należy,! 
aby przywrócić dopływ wody wodociągowej, .j

Do wiadomeści radnych miasta, i
Jak sie dowiadujemy, magistrat wypowie-- 

dgjad kikudłiesięriu urzędniczkom pracę, tak, iż | 
z dniem,L • lutego 1919 r. opuszczą zajmowa­
ne stanowiska.* Podobno zanosi się na dalsze

wyeh orar zmniejszenia czynności w aparacie
miejskim.

Gmina jednak powinna się zastanowić nad 
©w% sprawą. Wydalenie około 100 pracownic 
w porze najcięższej zimy, u progu przednówka, 
Stanie s$y dla niejednej z ntch tragedyę. Tak 
ppętępiłjip biedny majsterek, a nie gmina, która 
w iyuli czasach wyrzuca ludzi na brak. f —- 
jak chodzą .słuchy — w wypowiedzeniach po? 
wyższych odgrywały te* niemałą rolę różne pro- 
tekcyjki i zakulisowe względy. Magistrackim 
zresztą zwyczajem

Chiłileweeni brakowi wędy można zaradzić przez uży­
cie śniegu: M eszkaficy Winni przeto zbierać śnieg w jak- 
najw-fęksrych 'ilościach celem uzyskania wody. Wska- 
zanem jest przegotowanie 'wody śniegowej. przed uży­
ciem. , Komendant miasta i p!«cu риік. Jasieński.

Wskutek rezparządzeaia КошеяЙу miasta we Lwowie 
wzywa Dyrekćya poHc.a wśĄśtkich właścicieli wzglę­
dnie zawiadowców domów, nie posiadających dzwon­
ków przy bramie wchodówęj, aby bezzwłocznie "ze 
wzg ędów wojskowych zarządzili umieszczenie nowych, 
względnie mprawę źle funkCyoriujących dzwonków przy 
bramach wchodowych. Niestosujący się do tyćh prze­
pisów pociągnięci zostaną do surowej odpowiedzial­
ność.: 1 •

Czy taryfa maksymaima obowiązuje tyk*) -fift płacach 
t&rgewy6h? Po ogłoszeniu taryfy maksymalnej, ukazały się 
oznaczone ceny na tablicach; znajdujących się na placach 
targowych. Ale tylko ua tablicach. Ną targu bowiem niema 
wcale sprzedających. Nie przynoszą towaru, tłumacząc się 
l.em, źe nie mogą prowadzić handlu według cen taryfy, 
gdyż xv skiepacli .płacą za wsżyśtfejje towary,-.jak- dawniej 
a taryfy xv handlach sklepowych wcale nie widać. Cżyuniki 
powołane winny w 'tę sprawę wglądńąć i wymagać prze­
strzegania ' taryfy także w handlach sklepowych, gdzie wy­
zysk dochodzi do ostatecznych granic.

Nasz spraw zdawca -piszę: Czy obywatelka
Redakcya żyje? Bo co do mnie —• nie mogę się 
zoryentować. Sam nie wiem, óży jeszcze tkwię 
w "tym padole koron i komitetów, czy też już 
uleciałem w daleki, lepszy świat. Tak Ukraińcy 
i nasi strzelają, żem st-aeił świadomość istnie 
nią. Nietyiko ja. Też i ci, co to oiiego cżasu gło­
sili ua Strzelnicy polskość Lwowa. 1

O.bywatelęl • Jeżeli', żyję, to wkrótce umrę 
Z pragóićnia. Alkoholu nie podają, a wódy 
niema. Należałoby znieść zakaz szy nitowani a 
spirytusu i różne ograniczenia, a "będziemy mieli 
wodę. Albo wiem - szeroki ogol* twierdzi, że 
obecny alkohol jest H tylko wodą. zaprawianą 

,sztuczme. A więc: p  górę serca i głowy! Mamy 
dość znaczne zapasy wody w restauracjach i 
I kawiarniach. Należy je' udostępnić mieszkańcom.
■ A gdyby zabrakło nam tego bezcennego 
dziśl. — napoju, znajdziemy go w artykułach 
politycznych pewnych, pism lwowskich lub 
w głowach „kierujących mężów stanu8.

Szanowna Redakcya rozpisała ankietę. Bar 
dxo piękni *. Wezmę w niej udział. Zdaje mi się: 
ankieta na temat — „Jak nie być głodnym ?u 
Sposób dość. prosty : najeść się. Skoro zaś niema 
artykułów- żywności ha" tgfgiifj trzeba je znałeść 
w ukryciu. Tylko niech tego się nie podejmie 
jakowa.ś komisya magistracka, bo wtedy na­
prawdę poumieramy z głodu. Dwa grzybki — 
paskarze e i kómisye miejskie -*-• w jednym bar­
szczu — ządużo. ,

Rewizya L-aadytów w mandsrafch wejekowyali. Do mie- 
szkan a Feliksa Gacka, majstra szewskiego, przybyli 
niewvś!edzen: dotąd sprawcy W mtindttrach polskich le­
gionistów i." rozbiwszy źimki u śzśi, poczęii „przepro­
wadzać rewizyęV Na żśpytanie gospodarza: dlaczego 
to czynią — ódpowiedzieli', iż niajs rozkaz г komendy. 
Wyrządzona szkoda wynosi około 750 K.

Z a wyładzenie 150 koron pąd pozorem sprztu?«źy 
drożdży aresztowano Onegeiaj Lc-ibo Ruttera. I^ibrał on 
mianowicie pieniądze, a nie dafc towaru, tylko zbiegł. 
Schwytano go jednak przy pi. Solskim i oddano w ręce 
władz.

Zspel d» mittaiyzmu. Trójka istemie hultajska: Filii 
Zirmnęrtnait, Izaak i Bernard Wittmannowie "podkradf 
się ub. nocy pod obozowiska oddziału И. taborów, W. $ł . 
i usiłohaii skraść wóz wojskowy. Przychwyceni przez 
żołnierza tego oddziału za swój nadspodziewany zapał 
ku wojskowym rzeczom, dostali się do aresztów policyj­
nych.

V N A D E S Ł A N E .
Z ik M  UeMarsfce-dEEtfstycanri
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Zebranie pracowni­
ków pocztowych.

Powrót iielegacyi pecztoACśw gal. г Warszawy. 
— Spra^ozdanis z kenferen- yi z przedstawicie­
lami r^ęds pelskiegc — Życzliwe stanc «iske 
rzędu.. Telegram z podzięką do min. Arciszew»
sk«»ge - Zebranie służby pocztowej. — Jej 

peetulaty.
Lwów, 28. grudnia.

Bardzo iićznte- zebrali się wczoraj pracownicy pó- 
cztowi wszystkich dykasteryi w sali Tow. Pedagogiczne­
go. imieniem ttolsgaeyi gal. ffi*koyonaryiszy i:oezl»Wjeh, 
która niedawno bawiła w Warszawie w sprawach zawo­
dowych, przedłożył

sprawozdanie
p. Szszerkiewitz. Delegacya przedstawiła min. poczt Ar- 
cłsrowtiki me i prez. min. Morac ewekiuwu szereg postu­
latów i spotkała .się z bardzo źycziiwem przyjedem re- 
prezęntfintów rządu. -

ZądaeK wszystkie zesłały tiwzględeieae (naturalnie za­
łatwiono ‘"to jako prowizorium, do chwili ostatecztrego 
ustalenia śytuacyr politycznej oraz granic państwa.)- 

Stwerźóaie całego apsroł peezty po sdej — zaznacza 
referent -  wymaga dłuższego e.zssu; wszyscy pracownicy 
muszą współdziałać -r a warsztatów pracy będzie 
mnóstwo.
Zapotri-ehowanie sił fachowych jest dziś w РЫ- 

sce znaczne,
nreeewełke» póeztowym «twłera się zatem piękna przyszłdse.
Po znanych warunkach pracy w Austryi. sl żba dła rząd» 
polskiego przedstawia się bez pu ó-nsita korzystnie;. Tu 
zapoznał niówca żebranych z szeregiem

dodatnich zmian,
jakie wprowadza rząd polski po przejęciu poczt galicyj­
skich w swój zarząd.

W końcu, na wniosek referenta, uchwalono jerfMh- 
eyśttie wystanie

telegramu do mm. Arciszewskiego,
z fedziękewsiłieRt za prawdziwie obywatelskie etanewiske 
względem praeewntków peez.ew eh tAłicył.

Zebranie służby pocztowej.
Urzędnicy rozeszli się —- na sali zaś pozostali re* 

preźefttafid służby pocztowej, członkowie Związku raj* 
organizacyr służby poczt celem wysłuchania sprawozda­
nia swego delegata Kaz. Tułasiewtcza, któ у w ich мпіе- 
mti brał udział w konlereiicyach deiegacyi.

Służba poczt, jak z-.zns.czn w men oryble, comaga 
się ѵгедеІэѵіаШ sprawy aprowizacyi, utrzymania v/ isaey 
prawa d a"fuń!<ćvuttaryuszy boczt. i telegf... wdów i sie­
rót po’ tychże, łiit lejących form $*}».c # ;<,erytął*ych oraz 
analogicznej p dwyiki. Żąda też po aoieala persaaaiu i 
wprowfc«Іг nia S-fletizinn go dnia p гсу, asekuraeyl edwy- 
padtów i t. U. orąz emeźliwienla odpow iada ąc1 m stcpnieni 
nteligeńcyi".«kwąlłfili»»asym fwley naryuszim przejścia 

do stanu urzędniczego.
Postulaty te, Arciszewski prz'jął przychylnie i można 

się spodziewać niebawem pomyślnego ich załatwienia.

Жотипікаіу.
Rada rebeietoza m. Lwowa odbę, : ; :. posiedzenie dnia 

29. grudnia 1918 r., o godzinie 10-te-i przedpołudniem, 
w sali stów: kaflarzy przy u!. Zie Onej pod i. 4.

Wrłae 2gremadz9R$8 członków kór.sumu kondukto­
rów koję]. p(jbę.dzie sie dnia 31. b. rn. o godz. 10-te 
prżedpoł; w fetiiiżie, obok inspckcyi piacu kondukto-j 
fóv/,.z porządkiem dziennym: sprawozdanie zarządu-za 
rok ubiegły'i wybór nowego'zarządu. Wz-wa się wszyst­
kich członków, aby się z aw !i jak najliczniej. . ,

6act«e8ć, śtoląrze! Po czteroletniej w jnie świato-' 
wef, która zniszczyła niemal całe życie organizacyjne 
kiasv pracującej, trzeba zabrać się do pracy, aby odou- 
dować stąrę "plącówki życia zawodowego. - ?ym celu 
odbędz e "się w, niedzielę 29. b. m. zgro- . -v"e robot­
ników drzewnych w lokalu władnym" pry -,:<?szej 2. 
Wzywamy wszystkich robotników stolarek:.- , aby jawili 
•się jak najliczniej; Hsailtet.

Newe warunki bytu Bauezyelefskiego. W robotę dnia 
28. Ьѵ.щ. o godż,; 6. w Ogniskunauczytiełskiem (Ginach 
hr. Skarbka — tii. Hetmańska I. p. p^zez ganek na 
prawo) złoży sprawozdanie p. SiwellkewsG z deiegacyi 
do Warszawy.1 Sprawozdani г obejmie szczegóły nowej 
ustawy ó płacach nauczycielskich i o nowych formach 
organizacvi zawodowe!. Goście mJe widziani.

DROBNE OGŁOSZENIA.
tCelperterśw. i kolporłefki oraz chłopców do sprzedaśy 

gazet przyjmie' Adtńlnistraeya ..Dziennika Ludowego* we 
Lwoxvie, ui. Sykstuska 2ł, li, p.

8tożą|C?ga łab doełiodzącą posługaczkę przyjmie Ad- 
minislraśya „Dziennika Ludo\vego<; . >x-e Lwowie, ul. Syk- 
etuska 2 $, $Lyp;

Żesst, №?.г, «-ed. i redaktor odpow iedzialny: Ja* Smyrak. Drukiem A JGoldnisna we Lwowie, Svkstuskn 19.


